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BUDUJEMY JASNY, SZCZĘŚLIWY GMACH POLSKI SOCJA­
LISTYCZNEJ, OPARTY NA GRANITOWYCH PODSTAWACH 
LUDOWEGO PATRIOTYZMU I PROLETARIACKIEGO IN­
TERNACJONALIZMU, NA NIEWZRUSZONYCH PODSTA­
WACH SOLIDARNOŚCI I BRATERSTWA Z WIELKIM 

ZWIĄZKIEM RADZIECKIM.

BOLESŁAW BIERUT

Nr 12 Gdynia, dnia 9 września 1950 r. Rok I. V J

ZWIĘKSZYĆ TROSKĘ P Z P R - KIEROWNICZKA I ORGANIZATORKA
O TECHNIKĘ BOJOWĄ walki Q plcm 6_lelni

Rozkaz 1-majowy Ministra O- 
brony Narodowej Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego, na­
kazuje stale podnosić gotowość 
bojową naszych jednostek. Na go­
towość bojową składa się przede 
wszystkim poziom wyszkolenia 
bojowego i politycznego załóg o- 
raz stan techniczny mechaniz­
mów okrętowych i uzbrojenia. 
Uzbrojenie i inny sprzęt techni­
czny naszej floty, którą otrzyma­
liśmy od bratniej Floty Czerwo­
nej, zdało egzamin bojowy w 
zwycięskich walkach z faszy­
stowskimi flotami Niemiec i Ja­
ponii. Jest ono owocem twórczej 
myśli i pracy inżyniera i robotni­
ka pierwszego na świecie państwa 
socjalistycznego, który pracował 
z poświęceniem, zdając sobie 
sprawę, że sprzęt ten służył pod­
czas wojny obronie jego ojczyzny, 
że dziś broni on pokoju na świę­
cie.

Ten doskonały i wypróbowany 
w bojach sprzęt masy pracujące 
powierzyły swym synom, którzy 
pełnią zaszczytną służbę w Ludo­
wej Marynarce Wojennej. Utrzy­
manie tego sprzętu w ciągłej go­
towości bojowej winno być am- 
Iricją każdego oficera, podoficera 
i marynarza. Utrzymanie sprzętu 
i uzbrojenia w ciągłej gotowości 
bojowej w warunkach służby na 
morzu wymaga nieprzerwanej 
troski i opieki nad nim.

Nowoczesny sprzęt i uzbrojenie 
wymaga od obsługi stosunkowo 
dużo wiadomości technicznych, 
bez których nawet najlepszy 
sprzęt staje się bezużyteczny. Z 
dokładnej znajomości sprzętu wy­
nika zrozumienie konieczności do­
kładnego sprawdzania i konser­
wacji sprzętu. Na ogół daje się 
zauważyć, że marynarze docenia­
ją ważność tego zagadnienia i o- 
taczają sprzęt troskliwą opieką, 
co pozwala na osiągnięcie dobrych 
wyników pracy.

Mimo to zdarzają się też nieje­
dnokrotnie niedociągnięcia pod 
tym względem w codziennej kon­
serwacji sprzętu. Często konser­
wacja sprzętu ogranicza się do 
czyszczenia części metalowych i 
nasmarowania ich a zapomina się 
o sprawdzaniu mechanizmów. 
Ważną rolę w konserwacji odgry­
wa codzienny przegląd i gimna­
styka sprzętu. Podczas gimnasty­
ki sprzętu, każdy mechanizm po­
winien być dokładnie sprawdzo­
ny i uruchomiony, przy tym nale­
ży zwrócić uwagę, aby wszystkie 
mechanizmy były poruszane w 
pełnych granicach swego ruchu.

Oficer artylerii i obsługi winien 
specjalną troską otaczać przyrzą­
dy celownicze i przyrządy do kie­
rowania ogniem. Przyrządy celo­
wnicze i przyrządy do kierowania 
ogniem są mechanizmami skom­
plikowanymi i powinny być kon­
serwowane pod osobistą opieką o- 
ficera artylerii, przez dobrze wy­
szkolone obsługi. Ponieważ sprzęt 
artyleryjski na okrętach znajduje 
się na pokładzie, przez co jest 
stale narażany na wpływy atmos­
feryczne a w morzu na działanie 
słonej wody, nie może być mary­
narza, który przeszedłby obojętnie 
koło dzieła i nie zainteresował się, 
czy działo w danych warunkach 
jest odpowiednio zabezpieczone.

Bardzo dokładnie należy przy­
gotować i sprawdzić sprzęt przed 
każdym strzelaniem, gdyż naj­
mniejsze niedociągnięcie wpłynie 
na wyniki strzelania a w poważ­
niejszych \yypadkach może dopro­
wadzić do uszkodzenia sprzętu a 
nawet strat w ludziach. Specjalną

uwagę przed strzelaniem należy 
zwrócić na stan przewodu lufy, 
oporopowrotników i przygotowa­
nie amunicji. W walce o przedłu­
żenie żywotności sprzętu trzeba 
po każdym strzelaniu dokładnie 
sprzęt oczyścić i sprawdzić me­
chanizm.

Zdarzają się wypadki, że pow­
stałe podczas strzelania drobne 
uszkodzenia są trudne do zau­
ważenia, ale dają się w tym sta­
nie łatwo usunąć, niezauważone 
i nieusunięte w porę mogą spo­
wodować przy następnym strze­
laniu poważną awarię, która z ko­
lei osłabi gotowość bojową jed­
nostki.

Musimy pamiętać, że sprzęt 
posiadany przez nas jest sprzę­
tem na wskroś nowoczesnym i 
bardzo dobrym a wszelkiego ro­
dzaju awarie i uszkodzenia wy­
nikają z nieumiejętnego a może 
czasem i niedbałego obchodzenia 
się z nim. Przez umiejętne i tro­
skliwe obchodzenie się ze sprzę­
tem podniesiemy gotowość bojo­
wą naszych jednostek, wykonu­
jąc tym samym Rozkaz 1-majo­
wy Ministra Obrony Narodowej 
a zarazem pełną gotowością bo­
jową wzmocnimy światowy obóz 
pokoju.

W obliczu zaostrzającej się wal­
ki klasowej, w chwili, kiedy mię­
dzynarodowy imperializm miota 
się w konwulsjach przedśmiert­
nej agonii, w przeciwieństwie do 
którego Obóz Postępu i Pokoju 
wzrasta z niebywałą szybkością, 
zwiększajmy swoją troskę o po­
wierzony nam przez Naród 
sprzęt.

Każdy pulsujący zdrowym ryt­
mem silnik, każdy zaoszczędzony 
litr paliwa, każdy remont, wyko­
nany we własnym zakresie przez 
załogę, to nasz wkład w dzieło 
budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce. To równocześnie najlep­
sza gwarancja skutecznego za­
bezpieczenia realizacji Planu 6- 
letniego.

Zwiększając troskę o sprzęt bo­
jowy, przyczyniamy się tym nie 
tylko do zwiększenia jego opera­
tywności, ale równocześnie wzma­
cniamy gotowość bojową, naszej 
Ludowej Marynarki Wojennej, 
wzmacniamy siły Obozu Postępu 
i Pokoju.

Wzrost siły Obozu Postępu i 
Pokoju, to najlepsza odpowiedź 
na knowania rozszalałych impe­
rialistów, usiłujących wszelkimi 

środkami rozpętać nową zawieru­
chę wojenną na świecie — to 
także i nasza, marynarska odpo­
wiedź.

W zwiększeniu troski o techni­
kę bojową szczególnie wiele mo­
gą zdziałać agitatorzy, a organi­
zacje partyjne i ZMP-owskie 
winny się tym zagadnieniem sta­
le interesować. Podniesienie świa­
domości marynarzy, dobry przy­
kład przodowników wyszkolenia 
bojowego i politycznego, stałe i 
staranne przeglądy, wpajanie ma­
rynarzom zamiłowania do sprzętu 
na jakim pracują — oto dalsze 
metody zwiększenia troski o cen­
ny sprzęt i technikę bojową na 
naszych jednostkach.

Broń i sprzęt, otaczane stałą o- 
pieką, nigdy nie zawiodą w boju, 
a jednostka zawsze wykona swe 
zadanie. Dlatego też dołóżmy 
wszyscy starań, aby jesienna in­
spekcja i pod tym względem wy­
padła jak najlepiej.

kpt. mar. Tomasz TERLECKI

Nasza partia opierając się o 
doświadczenia wielkiej WKP(b), 
śmiało stawia wytyczne Planu 
przed społeczeństwem, a szcze­
gólnie przed jego czołowym od­
działem — klasą robotniczą. 
Sukcesy produkcyjne, osiągnięte 
w ciągu roku 1949 i w pierw­
szych miesiącach 1950, oraz o- 
gromny, socjalistyczny rozmach 
współzawodnictwa pracy, stwo­
rzyły podstawę do twórczego i 
coraz bardziej śmiałego planowa­
nia. Sukcesy produkcyjne a tym 
samym wzrost dochodu narodo­
wego, podniosły autorytet i 
znaczenie partii, przyczyniły się 
do wzmocnienia wiary w zwycię­
stwo, jeszcze raz potwierdziły 
słuszność i żywotność zadań sta­
wianych przez partię.

Tow. Hilary Minc w swoim 
referacie na V Plenum KC PZPR 
powiedział:

„Przystępujemy do obrad nad 
Planem 6-letnim, nad planem 
rozwoju gospodarczego i budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce w 
momencie naprężonej i skompli­
kowanej sytuacji międzynarodo­
wej. Zżerany wewnętrznymi 
sprzecznościami, przerażony po­
stępami obozu socjalizmu i po­
koju, rozbestwiony imperializm 
amerykański, chce wepchnąć 
świat do nowej awantury wojen­
nej.“

Znaczy to, że na imperialistycz­
ne „drgawki“ klasa robotnicza 
Polski Ludowej odpowiada 
wzmożonym jakościowo i ilościo­
wo tempem pracy, odpowiada 
dodatkowymi tysiącami ton węg­
la, stali, nowymi zdobyczami na­
ukowymi, wynalazkami technicz­
nymi, odpowiada wreszcie zdecy­
dowaną wolą walki o pokój. I 
właśnie_ w pierwszych szeregach 
przodowników, racjonalizatorów, 
aktywistów społecznych trzon 
stanowią członkowie partii.

Oni swoim socjalistycznym 
stosunkiem do pracy stworzyli 
bazy pierwszego współzawodni­
ctwa, dzięki ich twórczej inicja­
tywie współzawodnictwo rozrosło 
się w potężny, masowy ruch 
wszystkich mas pracujących. Jest 
to jeszcze jeden dowód siły i 
znaczenia naszej partii, jej słusz­
nej polityki, jak najszerszego 
szkolenia kadr, głęboko świado­
mych swej roli w każdej dzie­
dzinie życia.

Za przykładem robotników za­
kładów starachowickich, fabryki 
traktorów „Ursus” i załogi fabryki 
wodomierzy we Wrocławiu, żąda­
nia przejścia na nowy system nor­
mowania pracy wysuwają robotnicy 
innych zakładów. Robotnicy ci do­
magają się wprowadzenia norm 
technicznych, przystosowanych ści­
słe do konkretnych warunków pra­
cy: wydajności maszyn, jakości na­
rzędzi, rodzaju operacji technicz­
nej i kwalifikacji robotników. Do­
tychczasowe normy — zdaniem me­
talowców — są przestarzałe, nie­
przystosowane do nowych uspraw­
nionych metod pracy i hamują ini­
cjatywę robotników, pragnących 
stałe rozwijać produkcję.

W licznych listach, napływają­
cych do Zarządu Głównego Zwią­
zku Zawodowego Metalowców, ro-

Plan 6-letni, którego wspaniałe, 
twórcze i porywające wielostron­
ne zadania zobrazował w swym 
referacie tow. Minc, skupia na­
szą uwagę na centralnych zaga­
dnieniach, związanych bezpośre­
dnio z przygotowaniem kadr, 
zdolnych w pełni zabezpieczyć 
wykonanie tych zadań. Koniecz­
ność zaostrzenia uwagi partii na 
problemach kadr dla gospodarki 
narodowej wypływa z głębokie] 
analizy budownictwa socjalistycz­
nego, idzie w parze z generalną 
linią partii, w oparciu o wspa­
niałe doświadczenia gospodarki 
radzieckiej w okresie od rewolu­
cji do budowy podstaw komuni­
zmu.

Konieczność szkolenia kadr, 
konieczność rozwoju współza­
wodnictwa wypływa z nakreślo­
nego przez Partię wysokiego tem­
pa uprzemysłowienia kraju i re­
konstrukcji aparatu wytwórcze­
go na bazie zdobyczy naukowych 
i technicznych. Partia nasza dba 
o socjalistyczny rozwój wsi, za­
bezpieczając możliwości korzy­
stania ze zdobyczy naukowych i 
technicznych, jak najszerszym 
rzeszom mało- i średniorolnego 
chłopstwa, stosując słuszną for­
mę polityczną w stosunku do bo­
gacza wiejskiego, kładąc szczegól­
ny nacisk na rozwój kolektywnej 
gospodarki, na rozwój szkolni­
ctwa na wsi. Partia nasza buduje 
nową moralność rolnika polskie­
go.

Zrozumienie układu sił klaso­
wych, prawidłowa ocena proce­
sów stale zaostrzającej się wal­
ki klasowej w kraju i na arenie 
międzynarodowej, oto podstawo­
we osiągnięcia naszej partii, w 
walce o plan. Budując podstawy 
socjalizmu, walczymy o szczytne 
ideały ludzkości. Tow. Stalin mó­
wił:

„Socjalizm oznacza organizację 
dostatniego i kulturalnego życia 
dla wszystkich członków społe­
czeństwa“.

Ponieśmy więc śmiało we 
wszystkie zakątki naszego kraju 
hasła i zadania Planu 6-letniego.

Wezwijmy do pierwszego sze­
regu wszystkich gorących patrio­
tów i bojowników, każdego, kto 
kocha swój kraj, kto wierny jest 
sprawie proletariackiego interna­
cjonalizmu. Budując socjalizm w 
Polsce, stajemy we wspólnym

botnicy na konkretnych przykła­
dach udowadniają konieczność 
wprowadzenia nowych norm.

*
Plan wydobycia węgła kamienne­

go na sierpień br. przemysł węgło­
wy zrealizował w 100%. Przodują­
ce miejsce wśród wszystkich zakła­
dów przemysłu węglowego zajęły 
w sierpniu Zabrzańskie Zakłady 
Przemysłu Węgłowego.

*
W trwającym od kilku dni „Mie­

siącu Warszawy” całe społeczeń­
stwo bierze aktywny udział w 
zbiórkach na odbudowę swej stoli­
cy. Poszczególne wojewódzkie, po­
wiatowe i miejskie Komitety Odbu­
dowy Warszawy organizują we 
wrześniu imprezy artystyczne i

szeregu z wielkim legionem bu­
downiczych socjalizmu na świe­
cie. Naszym wodzem i przewod­
nikiem jest Stalin a więc idea 
nasza, młodość nasza ii szeregi 
nasze są niezwyciężone. Nasza 
ideologia, nasz program, nasza 
polityka, nasza działalność orga­
nizacyjna, nasza propaganda nie 
miały nigdy nic wspólnego z 
fantazją, z utopią, z oderwanym 
od życia frazesem drobnomiesz- 
czańskim — na odwrót, zwalcza­
liśmy najkategoryczniej i zwal­
czamy nadal puste, napuszone i 
obłudne słowa bez konkretnej 
treści, pod którymi tak chętnie 
występuje burżuazja i jej pomoc­
nicy. Socjaldemokratyczni, titow- 
cy itp. lokaje usiłują ukryć czę­
sto najbardziej perfidne oszustwa 
i knowania imperialistyczne.

Konkretność naszej ideologii, 
naszego programu, naszej polityki 
wyraża właśnie na obecnym eta­
pie Plan 6-letni. Jest to program 
jasny i wyraźny, jest język liczb, 
w które program ten został u- 
jęty. Istotną treścią naszego Pla­
nu 6-letniego jest potężne, nie­
spotykane w dotychczasowej hi­
storii rozwoju gospodarczego na­
szego kraju, podniesienie pozio­
mu sił wytwórczych w oparciu
0 najbardziej nowoczesną i wy­
soką technikę. Dotyczy to za­
równo przemysłu, jak i rolni­
ctwa, dotyczy to wszystkich dzie­
dzin naszej gospodarki narodo­
wej.

V/ wyniku osiągnięć Planu 6- 
ietniego Polska zostanie prze­
kształcona w jeden z najbardziej 
uprzemysłowionych krajów Euro­
py.

My marynarze Ludowej Ma­
rynarki Wojennej, odbywając 
służbę wojskową, budujemy so­
cjalizm wraz z całym narodem 
przez stałe podnoszenie naszych 
kwalifikacji, przez wzorowe wy­
konywanie stawianych nam za­
dań, przez wzorowe wykonywa­
nie obowiązków służbowych, 
przez stałe podnoszenie gotowości 
bojowej naszej Ludowej Mary­
narki Wojennej, Nasze zadanie 
Planu 6-letniego — to zabezpie­
czenie przed zakusami imperia­
lizmu pokojowej, twórczej pra­
cy naszych ojców i matek, braci
1 sióstr, budujących w codzien­
nym trudzie zręby socializmu,

Zadanie to na pewno wyKonamy.

sportowe, pogadanki oraz odczyty, 
z których dochód przeznaczony jest 
na SFOS.

*

W niedzielę, 3 września, odbyła 
się na stadionie WP w Warszawie 
wielka impreza pod nazwą „Apel 
sportowców na 1 Polski Kongres 
Pokoju". Stadion WP wypełnił się 
tysiącami widzów, którzy wraz z 
występującymi na bieżni i boisku 
sportowcami manifestowali wolę 
wałki-o pokój.

Na zakończenie manifestacji 
przybyli kolarze, startujący w wyś­
cigu Jelenia Góra — Warszawa. 
Gdy pierwszy zawodnik ukazał się 
na bieżni, cała widownia powitała 
go długo niemilknącymi okrzyka­
mi Pokój! Pokój! Pokój!.

WNA5ZEI LUDOWEJ 0JCZV2NHL
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PRZODOWNICTWO W WYSZKOLENIU WIERNOŚCI PRZYSIĘDZE
Sp rawność bojowa maszyn okrętowych Wzorowi kierowcy samochodowi

ło owoc sumiennej pracy mała Kowalskiego nagrodzeni za dobrq służbę
Sercem każdego okrętu są, ma­

szyny i mechanizmy pomocnicze, 
toteż to serce okrętu wymaga 
jak najlepszej troski i opieki ze 
strony obsługi. Nic więc dziwne­
go, że dumni są mat Kowalski 
i marynarze Leszczyński i Śli­
wiński, że właśnie im w udziale 
przypadł zaszczyt obsługiwania 
maszyn okrętowych. Trzeb", za­
znaczyć że wszyscy trzej, to ak­
tywni członkowie Partii i ZMP- 
owcy, wzorowi, zdyscyplinowani 
marynarze i doskonali specjaliści.

Mat Kowalski jest przewodni­
czącym kola ZMP na okręcie i z 
powodzeniem łączy pracę społe­
czną z wyszkoleniem. Dzięki te­
mu, że stale przebywa wśród za­
łogi, ma bezpośredni wpływ na 
wszystkich członków, mobilizując 
ich swym przykładem do jak naj­
lepszego wykonywania zadań. 
Zawsze chętnie służy pomocą sła­
bszym kolegom, dzieląc się z ni­
mi swymi, doświadczeniami i 
przekazując im swe metody pra-

Mat Kowalski

cy. Jest wszędzie tam, gdzie go 
potrzebują. Umie zaradzić w każ­
dej potrzebie, dzięki czemu jest 
wysoko ceniony przez przełożo­

nych i otaczany szacunkiem 
podwładnych, dla których jes~ 
wychowawcą, nauczycielem i ko­
legą.

Wszyscy członkowie załogi wy­
rażają się o nim z jak najwięk­
szym uznaniem mówiąc, że takie­
go zwierzchnika jak mat Kowal­
ski, trudno znaleść na innych c- 
krętach.

My jednak wiemy, że takich, 
jak mat Kowalski, jest wieli’. 
Przez wierne i sumienne wypeł­
nianie swych marynarskich obo­
wiązków względem Ludowej Oj­
czyzny przyśpieszają oni budowę 
podstaw socjalizmu, stojąc twardo 
i nieugięcie na straży granic Pol­
ski Ludowej, oraz na straży po­
koju. Dzięki takim ludziom jak 
mat Kowalski, marynarze w peł­
ni i z pożytkiem wykorzystują 
kampanię letnią na naukę w 
swych specjalnościach, dzięki ta­
kim ludziom staną na jesienną 
inspekcję dobrze przygotowani.

mat Ryszard NOWAK

Nurek mat Górniak dobrze wychowuje podwładnych
Bardzo ważną rolę w pracy a- 

gitatora odgrywa dobra organi­
zacja pracy. Gdy agitator pracuje 
chaotycznie, robi wszystko tez 
planu — nie osiągnie pozytyw­
nych rezultatów, gdyby nawet 
miał najlepsze chęci. O systema­
tyczności i planowaniu w swej 
pracy agitatora nie zapomina 
mat GÓRNIAK, wzorowy pod­
oficer i agitator naszego podod­
działu.

ZMP-owiec, mat GÓRNIAK, 
syn biednego chłopa z woj. Rze­
szowskiego, wstąpił do Mar. Woj. 
w październiku 1948 r. i został 
skierowany na kurs nurków. Od 
pierwszych dni wykazał wielką 
chęć do nauki, systematyczność 
i pracowitość, toteż zdał egzamin 
z pierwszą lokatą. W nagrodę a- 
wansowal do stopnia st. maryna­
rza. Za dobre opanowanie spe­
cjalności i sumienne wykonywa - Mat GÓRNIAK przy pracy.

nie obowiązków mat GÓRNIAK 
został instruktorem kursu nur­
ków, przyczyniając się swą wie­
dzą, właściwą postawą i osobi­
stym przykładem do wychowy­
wania młodszych kolegów.

W pracy swej umiał sobie zje­
dnać serca podległych mu mary­
narzy. Czy to na wykładach, czy 
podczas zajęć praktycznych lub 
podczas nurkowania udzielał po­
mocy słabszym, doszkalał kole­
gów, przeprowadzał gawędy, sy­
stematycznie podnosząc poziom 
wyszkolenia fachowego i polity­
cznego pododdziału.

Postępowanie kol. GÓRNIAKA 
winno być dla nas przykładem 
we wzorowym wypełnianiu roz­
kazów, szczególnie zaś wobec 
zbliżającego się egzaminu spraw­
dzającego poziom naszego wy­
szkolenia — jesiennej inspekcji.

bsmt. E. CHIŃCZA

Zamiłowanie do sprawności - podstawą osiągnięć
lirówią bosm. Sicowroóski i si. mar. Pawlak

Jedna z ważniejszych specjal­
ności morskich, . to specjalność 
sygnalisty. On bowiem zapewnia 
łączność między jednostkami i od 
niego zależy sprawność wykony­
wanych manewrów. Każdy więc 
sygnalista musi być nadzwyczaj 
spostrzegawczy, musi posiadać 
szybką orientację, dobrą pamięć 
i wzrok.

Wszystkie te cechy posiada st. 
mar. PAWLAK, przodownik wy­
szkolenia w swojej specjalności.

St. mar. PAWLAK

Jest jednym z wzorowych, wy­
różniających się marynarzy i ak­
tywnym ZMP-owcem. Dobry z 
niego kolega, chętnie pomagają­
cy słabszym w nauce.

Obecnie wszyscy sygnaliści 
przygotowują się do zawodów, 
które będą sprawdzianem ich

wyszkolenia. St. mar. PAWLAK 
postawił sobie za punkt honoru 
zająć pierwsze miejsce.

— Wierzę we własne siły i aby 
być pierwszym, dołożę wszystkich 
sił, aby zwyciężyć — powiedział 
na odprawie przodowników wy­
szkolenia. Opowiadając dalej o 
swych osiągnięciach twierdzi, że 
zamiłowanie do specjalności jest 
główną podstawą jego osiągnięć, 
dzięki bowiem zamiłowaniu i am­
bicji ma cierpliwość siedzieć nad 
„morsem“ czy książką sygnałową 
i przyswajać sobie materiał.

Dużą pomoc w coraz to lepszym 
opanowaniu specjalności, stanowi 
bosmat Krzywoński, bezpośredni 
przełożony st. mar. Pawlaka, wzo­
rowy podoficer i również przo­
downik wyszkolenia. Frzekazuje 
on umiejętnie swoją wiedzę młod­
szym kolegom, starając się by je­
go podwładni byli jak najlepszy­
mi specjalistami.

Nie ustępuje mu pod tym 
względem jego kolega, bosman 
Skowroński, kierownik okrętowe­
go działu radio. Cechuje go wy­
soka troska o powierzony mu 
sprzęt i ludzi, toteż aparatura, 
powierzona jego opiece, jest w 
stałej gotowości bojowej. Bosman 
Skowroński robi częste przeglądy 
i dba o to, by jego podwładni 
stali zawsze na wysokości 
zadania. Początkowo miał wśród 
swych podwładnych mar. Dwor­
skiego, który słabo orientował 
się w specjalności radia, posta­
nowił więc pomóc mu i podcią­
gnąć na wyższy poziom.

W tymże celu każdą wolną 
chwilę poświęcał marynarzowi 
Dworskiemu, wyjaśniał mu, 
pokazywał praktycznie działanie 
aparatu, najmniejszy bodajże

błąd usuwał z miejsca, tłumacząc 
dlaczego należy robić w ten spo­
sób a nie inaczej. Mar. Dwor­
ski widząc życzliwość przeło­
żonego i jego pomoc, nabierał 
zaufania we własne siły i powoli 
zaczął przyswajać sobie trudne 
dla niego wiadomości. Oceną tego 
były egzaminy, które zdał z wyni­
kiem dobrym. Musi on jednak pra­
cować jeszcze nad sobą, ale nie­
ugięty charakter robotniczy dopo­
może mu do tego, by stać się 
przodującym radiotelegrafistą.

Bosm. SKOWROŃSKI

Wola jak najlepszego opa­
nowania specjalności, ofiarna 
pomoc podoficera —• bezpośred­
niego wychowawcy marynarza — 
są gwarancją, że załogi naszych 
okrętów wzorowo wykorzystają 
letnią kampanię i staną do jesien­
nej inspekcji dobrze przygoto­
wane. n.

Niedawno odbyła się u nas 
wieczornica poświęcona przo­
downikom — wzorowym kierow­
com samochodowym naszej jed­
nostki — matowi KACZYŃSKIE­
MU i matowi SAŁKOWSKIEMU. 
Otrzymali oni jako nagrodę za 
wzorową pracę, oraz socjalistycz­
ny stosunek do powierzonego im 
mienia wojskowego odznaki 
„Wzorowego Kierowcy“.

Mat KACZYŃSKI jest synem 
robotnika folwarcznego. Ciężko 
było licznej rodzinie w przedwo­
jennej Polsce, toteż niejedno­
krotnie głód zaglądał do domu 
KACZYŃSKICH.

kurs kierowców samochodowych. 
Mat KACZYŃSKI doceniając 
znaczenie tej pomocy, postanowił 
swą pracą dowieść, że wart jest 
tej pcrnccy. Jako kierowca doło­
żył wszelkich starań, by zapewnić 
stałą gotowość bojową pojazdów 
swej jednostki.

Drugi wyróżniony — to mat 
SADKOWSKI, — syn małorolnego 
chłopa. Podobnie jak mat KA­
CZYŃSKI młodość miał trudną 
i ciężką Pracując na roli, nie 
mógł nawet ukończyć szkoły pow­
szechnej. Władza ludowa umożli­
wiła mu zdobycie zawodu, napra­
wiając zaniedbania rządów sana-

k

Mat KACZYŃSKI i mat SADKOWSKI

Po odzyskaniu niepodległości 
los KACZYŃSKICH uległ grun­
townej zmianie. Młody KA­
CZYŃSKI stanął do walki z dy- 
wersantami i szkodnikami. Jako 
członek PPR i ORMO, umacniał 
jedność mas ludowych, toczył 
nieubłaganą walkę z grasujący­
mi bandami i resztkami kapitali­
stycznymi, przyczyniając się do 
ich likwidacji i do stabilizacji 
władzy ludowej w Polsce.

Zahartowany i uzbrojony w 
przodujący rewolucyjny oręż 
— marksizmu — leninizmu prze­
szedł do wojska i to, co cechowa­
ło go w życiu i pracy w rodzin­
nej wiosce, wcielał w życie w 
swej służbie wojskowej. Dowódz­
two jednostki umożliwiło mu zdo­
bycie zawodu wysyłając go na

cyjnych. Dziś mat SADKOWSKI 
buduje na równi z masami pracu­
jącymi. całej Polski lepszą szczę-^ 
śliwszą przyszłość, a przez wzo­
rowe wypełnianie swych obo­
wiązków stał się wzorowym ma­
rynarzem — kierowcą i pełno­
wartościowym obywatelem Pol­
ski Ludowej.

Miernikiem wartości obu kie­
rowców stała się ich praca. Za 
tę pracę zostali wyróżnieni, jako 
przodownicy i wzorowi kierowcy 
otrzymując w nagrodę odznakę 
„Wzorowy Kierowca“. Życzymy 
matowi KACZYŃSKIEMU i SAD­
KOWSKIEMU dalszej owocnej^fc 4g 
pracy w podnoszeniu swych kwa-^F 
lifikacji. zawodowych a tym sa-j 
mym przyspieszaniu budowy so­
cjalizmu w Polsce. N. ^

Walka o rfrwały pokój
to nojwoźniejsze zadanie naszego pokolenia

Po I Kongresie Pokoju w Warszawie
Od chwili, gdy groźba nowej wojny zawisła nad światem, 

ruch Obrońców Pokoju w Polsce objął najszersze masy nasze­
go narodu. Głos Polski Ludowej, rozlegający się mocno i zde­
cydowanie w obronie wszystkich, którym imperializm usiłuje 
narzucie ujarzmienie i wojnę, więź, jaka nas łączy coraz ści­
ślej ze wszystkimi walczącymi o pokój ludami świata, trwałe 
sojusze i bratnia współpraca i pomoc Związku Radzieckiego 
— ostoi światowego pokoju — wszystko to stanowi niezwykle 
ważki czynnik w światowym froncie pokoju.

Nasze wielkie zdobycze i wspaniałe perspektywy Planu 
6-letniego, którego urzeczywistnienie wysunie Polskę do rzędu 
krajów przodujących, pomnożą wielokrotnie naszą siłę, a przez 
to wzmocnią siły całego Obozu Pokoju.

Wyrazem międzynarodowej solidarności był w Polsce 
I Kongres Pokoju w Warszawie, gdzie miliony ludzi pracy 
przez swoich przedstawicieli wypowiedziały swoją wolę, swoją 
nieugiętą chęć walki o sprawę prostych ludzi na całym świecie.

Wyrażając swoje internacjonalistyczne stanowisko, naród 
PO-ski ticmaga się zakazu brom atomowej, zniszczenia zapasu 
wszelkiej broni ludobójczej i wszelkich środków masowej za­
głady.

Domaga, się położenia kresu bestialskiemu bombardowaniu 
osiedli i miast bezbronnej ludności Korei i wycofania stamtąd 
amerykańskich wojsk interwencyjnych.

Domaga się naród polski zaprzestania remilitaryzacji Nie­
miec Zachodnich przez okupantów amerykańskich.

Domaga się dalej zaprzestania wszelkiej interwencji i agre­
sji zbrojnej w stosunkach między narodami.

Oto głos Polskiego Kongresu Pokoju, oto głos matek, chcą­
cych pokojowej budowy szczęścia dla swoich dzieci, oto głos 
braci i sprzymierzeńców całego Obozu Pokoju, któremu prze­
wodzi Związek Radziecki i Wielki Chorąży Pokoju — Józef 
Stalin.

/
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Organizacja partyjna walczy 
o przodownictwo swych członków

Ludowe Wojska Koreańskie 
kontynuują zwycięską ofensywę

Na jednym z okrętów, gdzie se­
kretarzem podstawowej organiza­
cji partyjnej jest tow. PASTU- 
SZYN, komitet dużo uwagi po­
święca na podnoszenie przodują­
cej roii członków partii w wy­
szkoleniu.

Po dokładnym przeanalizowa­
niu wytycznych IV Plenum KC 
PZPR, członkowie organizacji 
partyjnej podjęli uchwałę, w któ­
rej pierwszy punkt brzmi:

>- „POPRZEZ STAWIANIE KON­
KRETNYCH ZADAŃ, DOSTO­
SOWANYCH DO MOŻLIWOŚCI 
DANEGO CZŁONKA I ODPO­
WIEDNIĄ "KONTROLĘ ICH, 
PODNIEŚĆ PRZODUJĄCĄ RO­
LĘ CZŁONKÓW PARTII.“

Jak wygląda realizacja tego 
punktu uchwały?

Komitet w swoim planie oprócz 
rozpracowania zadań przewidział 
rozmowy z członkami, otrzymują­
cymi zadania. I tak np. przodują­
cy marynarz, tow. SŁOWIKOW­
SKI, otrzymał zadanie przepro- 

* wadzenia rozmów z tow. MAR- 
CHLEWSKIM, opuszczającym się 
w dyscyplinie. Sekretarz komite­
tu w rozmowie z tow. SŁOWI­
KOWSKIM wyjaśnił mu znacze­
nie tego zadania. Wskazał, iż tow. 
MARCHLEWSKI ociąga się przy 
wykonywaniu poleceń, dawanych 
mu przez podoficerów. Sekretarz 
komitetu oprócz podkreślenia, iż 

\ postępowanie takie nie godne jest 
f członka partii, omówił z tow.

f SŁOWIKOWSKIM formy udzie­
lenia pomocy. Tow. SŁOWIKOW­
SKI po takiej rozmowie opraco­
wał sobie plan wykonywania za­
dania.

Jednego wieczoru rozmawiał z 
tow. MARCHLEWSKIM o przy­
siędze wojskowej, następny po­
święcił na krótką charakterysty­
kę dyscypliny w Marynarce Ra 
dzieckiej, przeciwstawiając jej 
dyscyplinę pałki w armiach kapi- 

-V talistycznych.
Sekretarz komitetu dał dobre 

wskazówki członkowi, otrzymują­
cemu zadanie. Przodujący mary­
narz, tow. SŁOWIKOWSKI każ­
de zagadnienie popierał przykła­
dami z własnego doświadczenia. 
Obaj składali, przecież przysięgę 
i pełnią służbę na jednym okrę­
cie. Jeden docenia rolę przysięgi,

drugi zlekceważył ją. Proste sło­
wa tow. SŁOWIKOWSKIEGO 
trafiły tow. MARCHLEWSKIE­
MU do przekonania. Pomoc da­
ła dobre rezultaty. Takie wyko­
nanie zadania możliwe było 
tylko dzięki omówieniu każdego 
szczegółu z członkiem otrzymują­
cym go.

Inno zadanie otrzymał tow. 
SARNECKI. Sekretarz komitetu 
w rozmowie z wymienionym 
członkiem partii zauważył, iż tow. 
SARNECKI w niedostatecznym 
stopniu opanował wytyczne V 
Plenum KC PZPR. Zadanie, da­
ne tow. SARNECKIEMU brzmia­
ło:

Wspólnie z tow. KĘDZIER­
SKIM przestudiować dokładnie 
materiały z V Flemim KC PZPR.

Tow. KĘDZIERSKI pomógł 
młodemu członkowi partii w wy­
konywaniu zadania. Tow. SAR­
NECKI zrozumiał, iż niemożliwo­
ścią jest realizowanie linii partii 
bez znajomości jej wytycznych. 
Zadanie swoje zrozumiał bardzo 
dobrze i systematycznie, dzień po 
dniu, realizował je przy pomocy 
tow. KĘDZIERSKIEGO. Wytrwa­
ła praca dała wyniki. Członek 
partii tow. SARNECKI przepro­
wadził ostatnio kilka rozmów z 
marynarzami swojej grupy, wy­
kazując, iż zadanie dobrze zre­
alizował.

Komitet partyjny na tym okrę­
cie ma poważne osiągnięcia w 
podnoszeniu przodującej roli 
członków partii. W7ielu członków 
partii uzyskało w okresie letniego 
szkolenia zaszczytne miano przo­
downików wyszkolenia. Należą do 
nich tow. tow. MATLAK, CIE­
ŚLAK, WOJTASZEK, FRAN­
KOWSKI, SERMAK, LESZ­
CZYŃSKI i wielu innych. Nie 
świadczy to, iż komitet danej or­
ganizacji nie popełnia błędów, 
które zauważone zostały dopiero 
podczas zebrania, omawiającego 
wykonanie zadań.

Członkowie partii nie wszystkie 
nadania realizowali. KOMITET 
PARTYJNY NIE ZROZUMIAŁ, 
ŻE POSTAWIENIE KONKRET­
NEGO ZADANIA CZŁONKOWI 
PARTII, OMÓWIENIE GO, TO 
JESZCZE NIE WSZYSTKO. 
PRZY KAŻDYM POSTAWIO­

NYM ZADANIU NIEZBĘDNĄ 
JEST PRZECIEŻ CODZIENNA, 
SYSTEMATYCZNA KONTRO­
LA WYKONANIA.

Tak np. tow. CHUDY otrzymał 
zadanie dokładnego ugruntowania 
sobie statutu i deklaracji ideowo- 
programowej PZPR. Zdawało się, 
iż po rozmowie z sekretarzem 
wspomniany towarzysz zrealizuje 
otrzymane zadanie bardzo dobrze. 
Zebranie omawiające realizację 
zadań wykazało jednak, że tow. 
CHUDY otrzymane zadanie zlek­
ceważył.

BRAK ZMOBILIZOWANIA 
SZEROKIEGO AKTYWU DO 
KONTROLI ZADAŃ UNIEMOŻ­
LIWIŁ WYKRYCIE PODOB­
NYCH NIEDOCIĄGNIĘĆ W O- 
KRESIE OD OTRZYMANIA ZA­
DANIA DO ZEBRANIA, OMA­
WIAJĄCEGO JEGO WYKONA­
NIE. WPRAWDZIE KOMITET 
WYTYPOWAŁ KILKU TOWA­
RZYSZY DO KONTROLI, NIE 
UDZIELIŁ IM JEDNAK WY­
STARCZAJĄCYCH WSKAZÓ­
WEK JAK I KIEDY MAJĄ 
PEZEFROWADZAĆ TĘ KON­
TROLĘ.

DUŻYM BŁĘDEM KOMITE­
TU BYŁO TO, ŻE NIE ŻĄDAŁ 
SYSTEMATYCZNYCH SPRA­
WOZDAŃ OD CZŁONKÓW 
PARTII, PRZEPROWADZAJĄ­
CYCH KONTROLĘ. Brak ten 
doprowadził do tego, IŻ SZEREG 
TOWARZYSZY, KONTROLUJĄ­
CYCH WYKONANIE ZADAŃ, 
ZLEKCEWAŻYŁO SWOJE OBO­
WIĄZKI. Tow. S. otrzymał za­
danie kontrolowania pracy jednej 
z grup partyjnych. Mało rozma­
wiał z towarzyszami z tej grupy, 
nic wgłębiał się w napotykane 
przez nich trudności w wykony­
waniu zadań. W WYNIKU TA­
KIEJ KONTROLI NIEKTÓRZY 
CZŁONKOWIE PARTII NIE RE­
ALIZOWALI W CODZIENNEJ 
PRACY SWYCH ZADAŃ. Komi­
tet partyjny omawiając popełnio­
ne błędy doszedł do wniosku, IŻ 
POPRZEZ ZORGANIZOWANIE 
SYSTEMATYCZNEJ KONTRO­
LI WYKONYWANYCH ZADAŃ 
WZROŚNIE W JESZCZE WIĘK­
SZYM STOPNIU PRZODOWNI­
CTWO WŚRÓD CZŁONKÓW 
PARTII.
bosmat pchr. Edmund KOSIARZ

Synowie robotników i chłopów będą oficerami WP
Przez kilka dni trwały ostatnio 

w OSMW egzaminy dla kandyda­
tów, którzy pragną zostać oficera- 

m mi w Ludowej Marynarce Wojen­
nej.

Są to przeważnie synowie robot­
ników i chłopów, którzy odeszli od 
swoich warsztatów pracy na roli, z 
PGR-ów i spółdzielni produkcyj­
nych, z fabryk, kopalń, hut i stocz- 

X ni- Inni znów odeszli wprost ze 
szkół. Są również żołnierze i ma­
rynarze a nawet podoficerowie z 
różnych rodzajów broni i specjal­
ności, którzy swą bojową postawą, 
wysokim poziomem wyszkolenia 
bojowego i politycznego, dyscypli­

ną osiągnęli miano przodowników 
wyszkolenia.
Między innymi widzimy tu takich 
kandydatów jak bosmata BURE­
GO, syna górnika, którego ojciec 
przed wojną .został zwolniony z 
pracy za swe lewicowe przekona­
nia. Losy rzuciły dzisiejszego bos­
mata hen do Francji, gdzie w wiel­
kim niedostatku spędził swoją 
młodość. Dzięki nowej, ludowej 
władzy, mógł powrócić do Ojczy­
zny, rozpocząć nowe życie. Obec­
nie jako podoficer Ludowej Mary­
narki Wojennej jest kandydatem do 
Oficerskiej Szkoły Marynarki Wo­
jennej. Już wkrótce marzenia jego 
spełnią się.

Widzimy tu także i innych kan­
dydatów jak np. st. Strzelca WE­
SOŁOWSKIEGO, Strzelca LITEW- 
KĘ, st. sapera HARLAKA, mata 
SOLECKIEGO, st. mar. ŁAZOW­
SKIEGO, junaka KUJAWĘ, ob. 
PACZKOWSKIEGO i wielu, wielu 
innych.

Już wkrótce otrzymają oni mun­
dury Marynarki Wojennej i roz­
poczną nowe życie, pełne nauki i 
pracy, którą prowadzić będą w 
szkole, a później w swych jedno­
stkach dla dobra Ludowej Mary­
narki Wojennej, budowy socja­
lizmu w naszym kraju i obrony 
pokoju.

Mat Ludwik GRUSZECKI

Ofensywa oddziałów armii lu­
dowej na wszystkich frontach 
trwa. W toku zwycięskiej walki 
wyzwolone zostało miasto Jeg- 
wan.

Według dalszych doniesień na 
froncie wschodnim wojska pół­
nocno - koreańskie zajęły An- 
gang i posunęły się dalej na po­
łudnie od tej miejscowości. Inne 
oddziały Koreańskiej Armii Lu­
dowej przedarły się na zachód od 
Angang, czołówki tych wojsk 
znajdowały się w odległości za­
ledwie 8—9 km na północny za­
chód od Kiondżu, ważnego węzła 
kolejowego i drogowego na połu­
dniowy zachód od Pohang.

Dnia 4 września wojska pół­
nocno - koreańskie wznowiły o- 
fensywę na wszystkich frontach. 
Prowadzą one w szczególności 
silne natarcie na 'wybrzeżu po­
łudniowym. Po krótkiej ciszy, 
spowodowanej ulewnymi desz­
czami, druga dywizja amerykań­
ska i piechota morska kontrata­
kowały w rejonie Jongsan. Woj­
ska północno - koreańskie zajęły 
miasto Tabudong w odległości 
25 km od Taegu.

Tokijski korespondent agencji 
United Press donosi, że na pomoc 
wojskom amerykańskim, usiłują­
cym powstrzymać ofensywę Ko­
reańskiej Armii Ludowej, rzucono 
wszystkie samoloty amerykańskie 
czynne w Korei, w tym „fortece 
latające“ B-29.

Korespondent dziennika „Pra­
wda“ Borsenko, nadesłał z Fhe- 
nianu wstrząsającą koresponden­
cję pt. „Widziałem to“.

— W więzieniu seulskim — 
stwierdził między innymi kores­
pondent —• władze amerykańskie 
trzymały 12 tys. patriotów kore­
ańskich. Zwiedziliśmy to strasz­
liwe miejsce. Widzieliśmy tam’ 
mur, znaczony gęsto śladami kul, 
przed którym dokonywano maso­
wych rozstrzeliwań. Widzieliśmy 
również patentową szubienicę, 
skonstruowaną, przez inżynierów 
waszyngtońskich. Ale szubienica 
nie jest przystosowana do maso­
wych egzekucji. Nie starczyło też 
żołnierzy do rozstrzeliwania lu­
dzi. Wtedy amerykanie popełnili 
iście szatańską zbrodnię. W Seu­
lu grasował tyfus plamisty. Wy­
dano więc rozkaz, by chorych wy­
wożono nie do szpitala, lecz do 
więzienia. W pojedynczych celach 
mieszczących po 12 więźniów, u- 
mieszczano jako trzynastego — 
chorego na tyfus. Nieszczęśliwy 
człowiek, sam tego nie podejrze­
wając, stawał się wykonawcą wy­
roku śmierci na więźniach.

Autor korespondencji widział 
również w wyzwolonych wsiach 
osadzone na palach głowy patrio­
tów koreańskich — widocznie dla 
zastraszenia ludności.

Autor korespondencji stwier­
dza, że widział w swoim czasie 
Majdanek i Oświęcim.

— Byłem podczas wojny w 
Warszawie i Lidicach —■ pisze 
autor — i mam prawo powie­

dzieć, że JEŚLI CHODZI O 
MORD I ZNISZCZENIE, TRU­
MAN NIE USTĘPUJE W NI­
CZYM HITLEROWI.

Ludność Południowej Korei, 
która dzięki zwycięskiej ofensy­
wie bohaterskiej armii ludowej 
wyzwolona została spod faszy­
stowsko - policyjnego reżimu a- 
merykańskiego imperializmu i li- 
synmanowskiego rządu marionet­
kowego, masowo przesyła Kim 
Ir-senowi listy dziękczynne i re­
zolucje, manifestując jednocześ­
nie głęboką nienawiść do wroga 
i niezłomne postanowienie walki 
aż do zwycięskiego końca.

Lud koreański wyraża wielką 
radość z faktu, że został już na 
zawsze wyzwolony z pęt nędzne­
go bytowania i uzyskał pełnię 
praw politycznych. Chłopi kore­
ańscy dziękują swemu wodzowi 
za to, że uwolnił ich od okrutne­
go wyzysku i uczynił gospoda­
rzami własnej ziemi.

Z prowincji: Północny i Połu­
dniowy Czunczen oraz Północna 
i Południowa Czolla, niedawno 
wyzwolonych, otrzymał Kim Ir- 
sen już przeszło 3 500 podobnych 
listów chłopskich.

Radio Phenian podaje, że od­
było się tam posiedzenie prezy­
dium KC Demokratycznego Fron­
tu Patriotycznego Zjednoczenia 
Korei. Na posiedzeniu tym pre­
zydium dokonało przeglądu wy­
ników akcji zbierania podpisów 
pod deklaracją narodu koreań­
skiego, domagającą się od ONZ 
podjęcia kroków celem zaprze­
stania amerykańskiej interwen­
cji zbrojnej w Korei, wycofania 
wojsk obcych z Korei oraz od­
dania pod sąd zdrajców narodu 
koreańskiego — Li Syn-mana i 
jego kliki, którzy na rozkaz im­
perialistów amerykańskich roz­
pętali wojnę domową w Korei i 
okazują aktywną pomoc inter­
wentom w walce przeciwko na­
rodowi koreańskiemu.

Dotychczas pod deklaracją na­
rodu koreańskiego złożono 
13 319 102 podpisy, w tym 7 919 701 
w południowej części Republiki i 
5 399 241 — w północnej. W ten 
sposób około 98 proc. dorosłej 
ludności północnej i południowej 
części Republiki złożyło podpisy 
pod deklaracją. Nie złożyli pod 
nią podpisów jedynie nieliczni 
stronnicy Li Syn-mana oraz lud­
ność nie wyzwolonych jeszcze 
rejonów prowincji północnego i 
południowego Kensan.

Bilans akcji zbierania podpi­
sów pod deklaracją narodu ko­
reańskiego wykazuje jasno, że 
cały naród północnej i południo­
wej Korei pełen jest gotowości 
do obrony wolności, jedności i 
niepodległości swej ojczyzny 
przed zakusami imperialistów a- 
merykańskich i zdrajców lisyn- 
manowskich.

Praca kulturalno - oświatowa
w pododdziale

(dokończenie)

Strzelanie odbywało się nadzwy­
czaj dobrze. Większość marynarzy 
biorących udział w strzelaniu otrzy­
mała dobre oceny, o których wie­
le pisze się w ulotkach i biulety­
nach. Dobre wyniki świadczyły o 
tym, że w jednostce tej należycie 
została przeprowadzona praca agi­
tacyjna. W każdym pododdziale 
można stosować różne formy pra­
cy agitacyjnej jak: głośne czytanie 
popularnych broszur, gazet, mie­
sięczników naukowych. Gawędy 
na tematy naukowe i śmiałe wypo­
wiedzi, w dużej mierze kształtują 
poziom intelektualny marynarzy.

Wszystkie nasze biblioteki roz­
porządzają wielką ilością książek, 
które wychowują marynarzy, Toteż

organizowanie głośnego czytania 
zbiorowego i indywidualnego dużo 
korzyści przynosi marynarzom. 
Wiele uwagi trzeba zwrócić na to, 
by w jednostce studiowano życio­
rysy Lenina i Stalina, by czytano 
w ramach pracy świetlicowej bro­
szury na tematy ogólnopolityczne, 
oraz literaturę wojskową. Litera­
tura ta wyrabia w marynarzu mi­
łość do Ojczyzny, nienawiść do 
wrogów, pomaga marynarzom i 
podoficerom podwyższać swój po­
ziom ideologiczny.

Bardzo ważną rolę w życiu pod­
oddziału odgrywają biblioteczki 
przenośne. W biblioteczce takiej 
powinna się znaleźć najbardziej in­
teresująca i wartościowa literatura,

a także świeże gazety, tygodniki i 
miesięczniki. Biblioteczka przenoś­
na powinna się znajdować na każ­
dych zajęciach taktycznych, musi 
być udostępniona każdemu mary­
narzowi.

Jedną z ważnych form pracy 
świetlicowej jest praca kulturalno- 
artystyczna. Każdy pododdział po­
siada szereg ukrytych talentów, to­
też naieży umiejętnie zorganizować 
ten odcinek pracy świetlicowej, a 
artyści na pewno się znajdą. Pamię­
tać należy, że każdy repertuar mu­
si być skierowany na to, aby w ma­
rynarzu wzmocnić zaufanie do Rzą­
du Ludowego, do naszej Ojczyzny 
do narodów ZSRR i innych naro­
dów, miłujących pokój. Różnego 
rodzaju występy artystyczne, w 
których powinni brać żywy udział 
podoficerowie, nie tylko można or­
ganizować w ramach świetlicy. Mo­
żna w tym celu wykorzystać radio­
węzeł. Do środków w pracy agita­
cyjnej zaliczamy również kino, 
gdzie trzeba zwrócić szczególną u­

wagę, aby przed rozpoczęciem fil­
mu wygłaszane były prelekcje. W 
tym trzeba pomóc agitatorom, by 
mogli należycie zapoznać maryna­
rzy z celem politycznym danego 
filmu.

Niemniej ważną rolę w pracy 
agitacyjnej spełnia radio, które jest 
wielką pomocą marynarzowi w poj­
mowaniu pewnych zagadnień poli­
tycznych i gospodarczych kraju.

W zespołowym słuchaniu dzien­
ników radiowych itp., marynarz 
potrafi przyswoić sobie bardzo du­
żo cennych wiadomości, gdyż przez 
radio nadawane są lekcje z wiedzy 
ogólnopolitycznej, wiadomości o 
pojawianiu się nowych książek i 
miesięczników w bibliotekach, są 
koncerty oraz inne występy arty­
styczne.

Oprócz wyżej podanych form 
pracy świetlicowej istnieje również 
dziedzina sportu. Tu szczególną u- 
wagę należy zwrócić na jej maso­
wość, na przywiązanie wielkiej wa­
gi do takich działów jak: strze­

lectwo, boks, rzuty granatem, pły­
wanie, narciarstwo, lekkoatletyka 
itp. W zajęciach sportowych żywy 
udział winni brać podoficerowie, 
winni organizować drużyny a na­
stępnie rozgrywki pomiędzy inny­
mi pododdziałami w zdobywaniu 
odznak SPO. Można korzystać 
również z innych dziedzin sportu 
jak np.: piłka nożna, siatkówka,
koszkówka itp. Jak wiadomo, przez 
sport rozwijamy sprawność fizycz­
ną, pokonujemy wszelkie trudności, 
związane z tematyką wyszkolenia. 
I tu podoficerowie, jako starsi ko­
ledzy, ci, którzy stale przeprowa­
dzają lekcje z wychowania fizycz­
nego, muszą dać maksimum swego 
wysiłku, aby sport u nas stanął na 
takim poziomie, jaki istnieje w 
Armii Radzieckiej, a tym samym 
zrealizujemy doskonale uchwałę 
Biura Politycznego KC PZPR o 
umasowieniu wychowania fizyczne­
go i sportu, co jest również jednym 
z celów naszej pracy świetlicowej.
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Marynarze pożytecznie
Ostry, przenikliwy głos gwizd­

ków na wszystkich okrętach o 
jednakowjnn czasie przerwał mo­
ją uwagę i w tej chwili zobaczy­
łem biegnące w górę bandery.

Godz. 8.00 — zaczęcie dnia pra­
cy — szkolenia na okrętach. Przy­
pomniało mi się że dziś przecież 
jest niedziela, dzień wolny ód za­
jęć ale to co zobaczyłem później, 
rozwiało moje przypuszczenia. 
Opaleni, tryskający zdrowiem i 
roześmiani marynarze schodzą 
grupkami z okrętu po to, by z 
własnej inicjatywy wypełnić nie­
dzielę pracą, by nie zmarnować 
ani jednej chwili, by systematycz­
nie doszkalając siebie i słabszych 
kolegów stanąć śmiało przed je­
sienną inspekcją, by sprostać za­
daniom jakie stawia przed nimi 
poprzez dowództwo, Partia i Na­
ród. Przenoszę się za jedną z grup 
na brzeg.

Idą w kostiumach gimnastycz­
nych. Po chwili marynarze ćwi­
czą na drążkach, poręczach i 
słupkach

Wszyscy ćwiczą wytrwale, bez 
przerwy by stać się nie tylko do­
brymi specjalistami ale i dobry­
mi sportowcami.

Inni specjaliści nie pozostają 
w tyle. Rozdzielili sobie czas w 
ten sposób, aby trochę poćwiczyć 
sport, najwięcej zaś uwagi po­
święcają swojej specjalności.

„Szybciej i lepiej nadawać se­
maforem i światłem“ — oto ha-

dzień wolny od zajęć
sło, które sygnaliści realizują w 
całej pełni.

Wysoko na jednym z okrętów 
stoi marynarz z chorągiewkami w 
rękach i niezmordowanie nadaje 
to, co powtarza kolega stojący 
opodal. Odbiera od niego kolega 
z przycumowanego naprzeciw o- 
krętu.

— Nie zmęczyliście się — pytam 
mar. Kalinki wzorowego ZMP- 
owca.— Skądże, przeciwnie nada­
wanie sprawia mi dużo przyjem­
ności a najważniejsze to tempo. 
Muszę do egzaminów wyciągnąć 
na „setkę“ — odpowiada z u- 
śmiechem.
Monotonny głos „brzęczyka“ o- 
znajmia mi, że w kabinie radio­
telegrafisty ktoś pracuje. To ze 
słuchawkami na uszach, nachylo­
ny nad tekstem, nadaje coś mat 
Kucewicz. Odruchowo popatrzył 
na mnie nie przerywając sobie 
pracy, wprawnym ruchem palców 
nadawał dalej radiogram. Nawią­
zał rozmowę z kolegą z innego o- 
krętu po to, by wprawiając sie­
bie, dopomóc koledze do szyb­
szego odbierania.

Mata Podlewskiego spotykam 
w kombinezonie, z kluczem w rę­
ce w siłowni przy pracy nad 
czyszczeniem świec. Dba on o sil­
niki, jak o swoje zdrowie, toteż 
błyszczą czystością i zapalają 
kiedy potrzeba. Mat Podlewski to 
stary żołnierz, pamięta dobrze 
rok 44, 45 i 46. Kiedyś walczył 
z faszystami, dziś jako motorzy­
sta walczy z usterkami w silniku

spędzają
i urządzeniach pomocniczych. Hi­
storię swoich silników zna, jak 
swój życiorys, wie że są one ze 
Zw. Radzieckiego, toteż tym bar­
dziej otacza je opieką i dobrze 
pielęgnuje.

Wszędzie widać pracę, widać 
jej wyniki, widać pomoc organi­
zacji partyjnej i ZMP-owskiej. 
Wszyscy marynarze, wszystkie 
specjalności biją swoje rekordy. 
Wyjście na ląd straciło na war­
tości.

Doszkalają się wszyscy, wszy­
scy pilnie powtarzają zagadnienia 
polityczne. Słabszym pomagają 
mocniejsi, agitatorzy mają „peł­
ne ręce roboty“. Widać ich wszę­
dzie, na każdym kroku służą ra­
dą, pomocą i wskazówkami, po­
mimo dużego nawału pracy dają 
sobie jednak radę. Oprócz tego 
znajdują oni jeszcze czas na to 
by się dokształcać.

Żegnam flotę gdy wachty wy­
bijają godzinę 18.00. Ale praca 
nie ustaje, marynarze chcą bo­
wiem wyjść z kampanii letniej na 
piątkę. Widzą i rozumieją że cały 
naród śledzi pilnie ich szkolenie, 
wiedzą że Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza żąda od nich 
jak najlepszego wyszkolenia, wie­
dzą też, że dobrze spełnione za­
danie —■ to pomoc walczącej Ko­
rei, to odpowiedź imperialistom 
i podżegaczom wojennym — to 
wzmocnienie frontu walki o po­
kój.
ppor. mar. Stanisław SALAMON

Życie* sportowe w jednostkach

Wszyscy zdobędziemy odznakę SPO
Wiemy dobrze o tym, że współ­

czesne metody walki wymagają od 
żołnierza wielkiego wkładu sił mo­
ralnych i fizycznych. U nas w Pol­
sce Ludowej żołnierz musi być od­
porny na trudy w warunkach bo­
jowych, musi umieć pokonywać 
przeszkody terenowe, znosić długie 
marsze. Dlatego też ćwicząc su­
miennie na lekcjach W.F. wyra­
biamy w sobie odwagę, hart, samo­
dzielność i wytrzymałość, jak to po­
wiedział w swym rozkazie Marsz. 
Rokossowski.

W osiągnięciu tych cech pomaga 
żołnierzowi wychowanie fizyczne 
i sport. Żołnierz, który umie do­
brze pływać, biegać, rzucać grana­

tem, sprawnie pokona przeszkody 
w walce i zawsze będzie miał prze­
wagę nad przeciwnikiem. Aby te­
mu sprostać, bierzemy w naszej 
jednostce czynny udział w W.F. 
i sporcie, czego przykładem niech 
będą tacy koledzy jak st. mar. Pie­
trzak, mar. Anioł, mar. Frącko­
wiak, mar. Podolak, czy Lewan­
dowski — wzorowi ZMP-owcy.

Wśród kadry zawodowej oficer 
Kocyta, szef Krzysztowicz i bosm. 
Ostrowski mimo starszego wieku 
uprawiają z zamiłowaniem gimna­
stykę przyrządową, która jest pod­
stawą wszystkich dziedzin sportu.

Zadaniem naszym jest nie tylko 
walka o osobistą wysoką spraw­

ność fizyczną ale przede wszystkim 
o sprawność całego pododdziału. 
Poziom wychowania fizycznego w 
naszej jednostce podnosimy przede 
wszystkim dzięki właściwemu sto­
sunkowi, poprzez ciągłe i sumienne 
treningi oraz zachęcanie kolegów 
do masowego udziału w sporcie, co 
pomoże nam w osiągnięciu odzna­
ki S.P.O. którą powinien posiadać 
każdy żołnierz. Umasowienie_ wy­
chowania fizycznego wzmocni siłę 
bojową jednostki i pozwoli jej le­
piej przygotować się do nadchodzą­
cej inspekcji.

mat Edward MŁYNEK

Mikołaj Panów

SERCE OKRĘTU
opowiadanie

Poniżej drukujemy jeden z rozdziałów z nowej książki 
Mikołaja Panowa pt. „Powieść o dwu okrętach“. Akcja tej cie­
kawej książki toczy się w czasie ostatniej wojny na Morzu Ba­
rentsa. Dwa radzieckie niszczyciele prześladują hitlerowski 
krążownik. Niniejszy rozdział zaczyna się z chwilą, gdy niszczy­
ciel „Gromobój“ znajduje się w patrolu, a wojenny korespon­
dent Kaługin, będący na jego pokładzie, pomaga marynarzom 
w redagowaniu ściennej gazety.

—- Teraz materiał... Kaługin 
przeglądał kartki, przysunął je 
bliżej ku lampie, odczytując na- 

niewyraźnie słowa, 
my zrobimy ten artyku- 

nechanikach — objaśniał 
—■ o tym że trzeba o- 
bezdymną robotę kotłów 

anewrowaniu na różnych 
ciach. Kilku marynarzy 

__o swych spostrzeże­
niach...

Kaługin kończył przeglądanie 
kartek.

—• Niezłe spostrzeżenia, zupeł­
nie niezłe. Kiedy chcecie wywie­
sić gazetę?

— Starszy lejtnant polecił wy­
dać gazetę dziś, tylko czy zdą­
żymy?

— Trzeba zdążyć —• rzekł Ka­
ługin — Wy tymczasem napisz­
cie artykuł. Możecie dać kogoś, 
kto choć trochę rysuje?

— Jest u mnie jeden taki ma­
rynarz — bosman znowu zaczął

trzeć podbródek — niedawno 
tak wyrysował Hitlera, że cały 
kubryk chichotał.

— No to dobrze. On teraz na 
wachcie?

— Nie, odpoczywa. Ja mu sam 
dam polecenie. Może do was go 
przysłać towarzyszu kapitanie?

— Przyślijcie do mnie. Rozpa­
trzymy razem, jak lepiej zilu­
strować gazetę. — Kaługin już 
wstawał, ale znów usiadł, pa­
trząc w zamyśleniu na bosma­
na. — Trzeba jeszcze dać do tej 
gazety jakiś zasadniczy artykuł 
np. o romantyzmie waszej pracy, 
o jej bohaterstwie.

Bosman machnął ręką:
— Ech, jakie tam bohater­

stwo...
— A może wy byście coś na­

pisali, tow. korespondencie —• z 
wesołym uśmiechem powiedział 
Kubajew. — Tak z boku to wam 
lepiej widać...

— ■ A napiszemy — Kaługin 
spojrzał na niego — do tego nu­
meru napiszemy. — Opuściła go 
całkowicie początkowa nieśmia­
łość, wywołana nieznajomością 
życia na okręcie. —• Tylko wie­
cie co, bosmanie, trzeba znów 
zejść do maszynowni. Trzeba 
przecież odświeżyć wrażenia, 
znaleść temat... oczywiście jeśli 
nie przeszkodzi to wachcie bojo­
wej w służbie — szybko dodał.

— Dlaczego macie przeszkadzać 
towarzyszu kapitanie? — Bosman 
Kulikow patrzył na niego z u- 
śmiechem.

Razem zeszli do czarnego, kwa­
dratowego otworu studni, prowa­
dzącej do maszynowni. Bosman 
starannie zamknął luk i wkrótce 
stanął wraz z korespondentem w 
ciasnej, metalowej wnęce. Mocno 
pchnął drzwi i tejże chwili bły­
snęło jasne elektryczne światło, 
chłodny, mocny wiatr wentylacji 
plusnął nań, a w uszy werwało 
się dygotanie kotłów.

— Czołem towarzysze — rzu­
cił Kaługin.

Prawie nie dosłyszał swego 
głosu, ale mechanicy dosłyszeli i 
nie przerywając pracy spoglądali 
na niego. Wysoko w górze, ni­
czym ogromny termometr, wid­
niał aparat, mierzący stan wody, 
mocno przylegający do kotła. 
Błyszczał w nim słup wody.

W pewnej chwili Kaługin spo­
strzegł jednego z marynarzy, 
którego sylwetka zwróciła jego 
szczególną uwagę. Marynarz 
sprawiał wrażenie sportowca. W 
blasku promieni ostro rysował 
się jego nos i nieco wystająca
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Ludowej otwarto w Warszawie wystawę 
rumuńskiej karykatury politycznej.

Oto jeden z rysunków.

RĘCE PRECZ OD KOREI!

.Uśmiech“ Trumana

t
grdyka. Pracował z uśmiechem i 
wyraźnym zadowoleniem. Spoj­
rzawszy na Kaługina poprawn 
watówkę i położył rękę na za­
worze.

— To Nikitin, — kapitan na­
szej drużyny piłki nożnej — ob­
jaśnił Kulikow.

Kaługinowi spodobał się ten 
chłopak. Patrzył długo na jego 
szybkie, oszczędne ruchy i na 
blaski ' płomieni, biegające po 
palcach jego smagłych, musku­
larnych rąk.

— Właśnie o Nikitinie bym na­
pisał —■ powiedział bosmanowi, 
gdy wyszli z kotłowni.

— O Nikitinie nie trzeba — 
niespodziewanie odrzekł Kuli­
kow.

— Dlaczego towarzyszu bos­
manie? On dobrze pracuje, aż 
przyjemnie patrzeć...

— Pracuje rzeczywiście pierw­
szorzędnie —■ przeciągle powie­
dział bosman — ale ostatnio 
miał nieprzyjemności po linii 
partyjnej. Udzieliliśmy mu na­
gany.

— Za cóż to?
— Nie chciał pracować w kotło­

wni. Nie rozumiał właśnie tego 
bohaterstwa, o którym chcecie 
pisać. Ciągle prosił, żeby go przy­
dzielić do działek przeciwlotni­
czych.

— A jednak palacz z niego do­
bry?

—• Klasa palacz, swego rodzaju 
artysta, jeśli chodzi o palenisko. 
Tylko że ciągle mówił: „chcę bić 
faszystów z działa, a nie stać 
przy kotle“.

;
— A teraz już przestał dopra- 

szać się o przeniesienie?
— Teraz się uspokoił.
—• No widzicie, przecież to wła­

śnie doskonały temat — Kaługin 
szybko rozpiął watówkę i wycią­
gnął ołówek. Kulikow ze zdumie­
niem przypatrywał się korespon­
dentowi.

—■ Właśnie tu wykażemy praw­
dziwą romantykę waszego zawo­
du. Opowiedzcie mi szczegółowo 
o Nikitinie — powiedział Kału­
gin, siadając przy stole i wyjmu­
jąc notes...

Wieczorem, na pokrytej czer­
woną farbą tarczy działowej, za­
wieszonej w pomieszczeniu ma­
szynistów, bielał już prostokątny 
arkusz gazety ściennej z dużym 
tytułem: „SERCE OKRĘTU“.

— No, chłopcy ja wam prze­
czytam jeden ciekawy artykulik. 
Nazywa się „Mistrzowie maszy­
nowni“ — rzekł jeden z mary­
narzy, stojący najbliżej gazety.

...Maszynista Nikitin pragnął 
za wszelką cenę stać się artyle- 
rzystą przy „zenitówce“. Ledwie 
zdążył zejść z wachty; już błąkał 
się po pokładzie okrętu, z zazdro­
ścią obserwując ćwiczenia arty- 
lerzystów. Raz nawet przez ca­
łą noc spał na górnym pokładzie, 
nad tarczą „zenitówki“. Nic dzi­
wnego, że na wachtę przychodził 
często niewyspany i z roztargnie­
niem regulował pracę paleniska...
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Tylko do użytku wewnętrz­
nego w jednostkach Marynar­
ki Wojennej. Poza teren jed­
nostki nie wynosić.
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